
w  J A  D O  M O  S C I ,
Tak dla łatwieyfzego fpofobp w Pzfdach Publicznych Handlu, 

7  partykularnego dobra wfzyJbkim, iako też w nau­
kach, y rzęczacjt innych Ludziom do wiedze­

nia potrzebne.

Z  Pozwoleniem Nayiaśn; Króla JMci, y Zwpruhnośęi Jego.

A rt, f.

W iadom ości od D w oru K ro le-

w lki ego.

D nia 13, prafentu  ttc w rzyftkieh 
K ościo łach  tuteyfzych  śpiewano Te 
.1)eum Laudam: na dzięki Bogu rtftau- 
racyi z u p .łnego. zdrow ia N ayjaśn; 
K r o a  jm c i p. N . 'M.

Dnia z. ś 9. N arodziny N ayjaśn! 
Kroisw ny Jmci Elżbiety a dnia t2 .

JSTayJaś; K rofew ny Jeym ci C h ryfty n y ,' 
zw yk ły  tg  D w oru obchodzone b y ły  
Gai|.

A rtyku ł z .  , 

O Deputatach na Trybu­
nał W . X. L it; obranych,

Z  Grodna: Obrano tu Deputatam i na 
p rz y iz ły  T ryb un ał L itew ik i Jm ć Pana 
Jhnatow icza Fodftoiego G rodzieńikie- 
f o  y  Jm ć Pana R u k iew iczą  M ieczn i­
ków,

W  N ow a-

W E  S R Z O D Ę  Dnia 16. Lutego,. R O K U  1 7 6 3 .

- r®

W  ARStAWSKJB E xTR A O R D TN A R YlN E'

t  y  g  o -  m m m m m i, d n i o w e
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W  N o w o g ro d u  z rś  Jtr.ć Pańa Tu-. 
h''P.ovvtkiego Ł o w czeg o  N ow ogro.iz- 

. kiego y jn  c Pana K orfuka R o tn iiitra , 
Now ogrodzkiego.

A r t .  a -

O  S ą d a c h .

J  W  Jm ść Pan Podkanclerzy K o ­
ronny p rz y !/ dttey do zupefr.ego zd/o- 
wia ;p.o teąikcmepcyi S§dow J X... Mci 
A tf !bi '"kich, gdzie fcilk; ,ip'raw z Rc}_- 
f trn  !ntiadflv go p r z y p a r ty c h  taif%  
d z ifi Iin ' itow;af też r§ •! y d o p ierw fzt- 
go w poft vvlt<ipiw zy P oniedziałku.

A r t:  4 .

Rzeczy do H andlu należące.

Cena- Gdańfka , z a b o r y  na Szpikle 
rzacb prztdaię zboża, y Sol do 

Sięik lęrzow  kup;ttg.

Pfzęnfca po Z {:  P ru fk ic h  2 4 0 . 245 . 
Dfńo  Czerwona po Z. 250- aż do 260'. 
P/iepica która ieft wraz rożnego ko.

Hreczana kaf/a po Z .  290. 310-

Sol Świętego Ubefa 120 130,

So! Lisbonika - - - - -

Sol Francułk po Zf: 95. aż do 106. 

Soi Szkotzka po Zf: no. aż do. 120.

A r t :  5 .  

Ludzie potrzebujący Hm b y .

Joru po Z lo : 
Dna- Pi la po, 
Z y t o ' po Zf: 
Jęczm ień  >
Sfbti
FlT.ec/ka • *" _■ - 
Owies p c
G ro ch  1. «".fy
C To ci Ś-: a o a w /  -

270 az do 
Zfot. 290. 

220 224
- iso.

2Ó 0 .

Zf: 90.
320 

- . ? 320

80.
500.
216.
190-
270,

100.
340
3,4 U

j  tgiy 350. 380.. aż do 420.

P e w n y  ż y c z y  lobie d o l t a ć  i l u ż b y  i«.  
ko Mukę.rapia, albo G ofp odu rż  w Pań- 
jfki.n Pałacu* i.ieJiby Pana takiego 
k t ó r e m u  p o t r z e b a  bylct ,  n i . e h  f ię  d o ­
w ie  w  K a n t o r z e  A d rc t l c w .

A r t .  6 .

U s e c z y  k t ó r e  Tą d o  f p r z e d a n i a .

Kareta,  ieft dob^a y  cafa, na trzy  
O i b b y  ieft do przędanią.  W i ę  .cy fię 
o n i e y ‘ dowiedzieć można w K a n t o ­
rze Adref fow.

y1 U., 7‘ - A ■ :

Rzeczy do Krcdenf.i
n> Srebrnych Sztukach.

Jtear 12. par nożow z widelcami  
y  fyfzkami .

Jedna  lyCzką wielk?
' T'  wy.

Fara
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f t t ę .  Śrd6 t# f e i '  c h t a r z y ,
0 vrie ćukierniczki,
J:<jtje .obtężki do .cukru,
S fsc łyż e c z e k  do herbaty.

W :zy (rk;c te rzeczy fę srebrne,' y  no» 
we, próby Gdarifkhy.

T a k ż e  dwa Kotły  w iętkk do pale­
nia g o r i f . ik ' . jed en  o zoo. dru­
g i  o  400-. g a rc o w , 7, pokrywami 
y  ianerru pjzyąależytcś.oiami, i i-  
iażnetp.i obręczami obite.

JtCiU T u r s k i  T y c u ń ,  n a  o k a  ie f t  d o  
p r a e d ą n l a ,  k t o  fię o  t y c h  r z e ­
c z a c h  z u p e f n i e y  c h c e  d o w i e d z i e ć ,  
n i e c h  fię o d e z w i e  w - K a n t o r z e
AdrefTow.

y m  - . .  5t

bard!. S. Ber!, 762... r, Ty. n fis.

R tg e, S f .n r , ' J o f. Tra&atus M edkus 
d e S y m p a fb y a .i.F r f. ybz. 3 , Ty. 
3. f z ,

Relrhardt, D. Chrijl. Tob. Ephr. Me. 
dteus poeta P . t. 4 , 6k g . 762, /, 
Ty .  1. f%.

R olleri, Joa n n , N ’-col\ Poemata f, 
A '/"  F ^ ,  2 .-Ty,

Sebmiederi, D. Sigifm. Scbediafma ds 
Po/ypo oefapbagt ter mi for mi rarijjt-y, 
mo. i .  F ig. 4 . Lipf. 761. 1. Ty,

K pęgi do (przedani a fą w Kantorze

AJreJfotu.

Rrincipet de N tgotiatięns pour fcrv ir  
d' introdu&ion au Droit publie de P 
pu rop is Pór mi P -Abbe de M abli &. 
Am/i: 7/7, 4 . Ty%

Rechtrches fu r  !a rejijłenci du M iłk u  
dans lequel Us planches fe rkeurent, 
P e r  J .  A . w ler 4 .  Beri, 762. 1, Ty,
i.J Z ,

i

" •  .far. P drigine du Defpbtisme ericn, 
tal, s. 7Ó3. 3. Ty.

Refflittiom  fu r  la Ubtrti par M .R c in .

G  2

0 Aucyi.

Jutro znowu na zw ęćzaynym  mieyfcu 
będzie Aukcya,

Art. 6.

O Prom ocji pewnych Ofob.

Nayjaś: Kroi Jmć P .N .M  po śmici 
Jmći Pana Szymona Skarżyńfkiego Pi- 
farftwo tLomźyńikie przywileieni Two­
i m » Jmć Panu Jozefowi Godlęwfkie- 
rnu Łom żyófKiem u, Podćzaflwo teyźe 
Ziemi Stolnikowi tamteyTzemu.,-a Stoi- 
nikoftwo tamteyfze Jmći Panu Skar- 
żyńfkiemu Regentowi faik^wis konfe­
rować raczył.

Art: g.

b
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A rt. g.

"Kzccij do Genealogii nale- 

i |ce .

Z ejście z  tego świata ludzi.

W Zeitz ,  Ochrzczonych i$6. ^ogrM. 
bionych 363.

W  Nichcn, Ochrzczonych 751.- fę-, 
grzebionych oprocz. Duchownych 
8 iJ .

W  BudyCzyoie.* dnia 14. Grudnia h- 
fi. uiyiarl w dobrach Twoich N eudorf 
ł-fcanych, dwu.- mile z t |  i Jmć Pan Je­
rzy W iihe!m Stenben putkownik Nay- 
Jag' ICrb-U Jrf§i W Regimencie S.ufkich
K i r e i l i e f O W .

Z Kdakówa/ mamy wiadomość, i s  
tam di:.ig'8. prafinttj Jmść Pan Wie- 
kr.' i v Tk ' ?i 1 rz Grodzki K rak o w ik i , 
na żółtaczkę z tym lię rozliai'światem.

Suńim /tryufż, w p r z e fz fy m  roki* 
N arodzonych y  u tm fy ch  w  r a ­

ż y c h  M i  aji-

W  Londyn i-- O chrzczonych 1/ 3 51 .  jw>-
■ grzv.bionych 26326.

,\V  r i l ł s  'kcie A a lb rrfk im  ■ w D a n ii , 
OcnrzcŁO' ych 1315-  pcgrzebio- 
nych 19841 

W  D.iftryktach Ftihnen LaKgeland La
- i„r.d • a i : t r  nazwanych O ch rzczo­

nych 475ó. pogrzebie ych;jj.686.

W  Li b o. O ir. -.zcnych 190. po- 
grzebie,,y d r  365.

W  Ka!c!» Cchr*czonzc!i 47©. pogrze- 
bionych S73.

s *

Stateczność Termometra. _ 
17Ó2. Mr.  de Reaumar.

j A uty.
--*-

Rano.
3 0 G.
4 i n ‘°'
5 ! i  u. 0. j
6 lj-n. 0. ;

7 2
% 2

1. 9 I

t n. o.

■4 - *
6

■ił -

j y i e c z o f  (

1 °j 1 n.o. -
iaf. .c ■*3 

t

M r. Farenheit.

- Luty, Rano. '/«• 1 Wieczór.

1 32 Gr. 1 j Gr.  ̂ 27  G r .

4 i , 3 3
• 5 i -

3 4 - 1 312 -

- 5 ■3 3 - 3 4 »
6 35 - 38 z . 37 -
7 y& • 4 ° ł  • 38 «
8 3«  - 4 5  - 38 -

■ 9 ń 34, ■ - 1 ,39 -  j N 6 -

R Z l -

l

c
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iei
dii
Eli
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gie 
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RZECZY Do NAUK NA-

L E Z Ą C E .  

f« K O  N -  T  Y  N  U  A C  Y  A  

O SAMNICK1M MAŁŻEŃ­

STWIE i

D z ie ie  Starego w ieku;

_ Dnia prwntgo, gdy Agaris w ocząch  
■ieprzyiaciela ftrzafatni byf o toczony, 
ieden z Kolegow irg o  * który iedno
dla brzydkości b y f  znaczny, powiedział 
cn i.  T y  ^któryś tak pięknym, cacrnuś 
i.eft tak nieuftraizonego ferca? wnet b v f  
dany znak do a ta k u ,  z kąd odpowis- 
dziaf mu Agatis: T y  któryś tak brzyd­
kim; oto fprobuyiny, kto znas Chorą­
giew /rfieprzyiacelfką w zdobyczy mieć 
będzie w tetaźrijeyfzey p otyczce?  Po 
których Iłowach., obydwa innych Two­
ich ubiegli Ko!Icgow,,a podczas krwa- 
wey batalii pokaz f  fig Agatis z  Chorą 
g w . f  w ręku ńieprzyiaciełką. Tymi 
ezaJem, przybjiża fię do O łtarza, gdzfe 
w i c z b i e  Oblubieńców m iaf  b y ć ,  y  
p.-z z godność O y c o w fk j  flać fię u- 
cze unikiem godności O byw atelowi 
Paru y flyfżawfzy o i go- odwadze, y  
Wi i kich czynach, y .  przypattóyw fży  
h? k g o  piękneiriu kfztsftow i iazdro- 
s.ufy icbL i ego Ipoyrzenia; ktoretiu 
r ” końcu isdna Imienirm Cefalide.
‘ _ '°Vtana 0’d niego byf#. ta rozezn a­
ni- >’ R^ibicyą z łą c z y ła  zn a y p rzy ie  
rn 1-3'lzg. grzeczn ;ści§; która hyfa 
tfearaktergifa Saronickicit piękności V
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Prawa, iak fię mówiło w y że y ,  nie mo- 
g fy  itn by ły  Zabronić widzieć fię," y  
rozm ow ie, a oczy  miłości Tą przeni- 
kaigee; zkąd jedne fpoyrz nie Agati- 
fiowi natychmiaft opowiadziaf-y wne- 
t rz n y n ie  pokoy, żądzę, boisźn, na- 
dztetę y gorliwość cnoty yifaWyy wfzy: 
fi kie te namiętności przez nufóść w ie- 

' go  w zb u dziły  fię fcrcti, Cefięlida zd a .  
fa  Tf zakazać oczom Twoim fpoyrzeć 
na Aga fila; iećż zrzćnlca tey opoźnifa 
fię czafem być poifuTzną rofkazom. 
Dnia pew nego, który byf ;dniem u- 
chwalenia T ryu m fó w  Agatifa, ]ffpifa 
w  i ie g o  oczy fw'oić i  a ftoiąc '•ptX;ż  
chwilę niewzruizong z delikatnym w y ­
rażeniem, ku Niebu on; podnofifa. Ey! 
ize k f  Młodzian w m yślach,rozum iem  
ia te żądze, i so?qw one pełnić ieftem,

. przyiemire dziecię! twoie ku N i.hu 
podni. fi one o czy  żądafy, abym fię’ r o ­
dnym by ć l ia ra ł  do obierania ćie$ei 
Niebo cię wyffuchafo; bo m i to feoajfe 
wfafhe prorokuie. Alę,biada ranie! jak 
wiele w tym  mieć będę przeciwników'.? 
rzecz; cefa od iednego; prz^dniey^egą- 
d-penduię dziefa; ieźeii kto fzczęśliw- 
fzy niż fi  ia do wykonania iedn^go Ifg- 
vyncgO dzieła; iuż pomnies  bo pi-rw- 
fży do .obrania ma honor, a na' kto,'aż 
pierw fze obieranie padnie, Jeżeli nie na 
ciebie piękna Cefaiido?
: ;. : . ■  ■ , p i . ; S ; <, ' r; /

fVfyś!anii ń‘fnt nie fyfló: Agatisc ale 
U i  y  Cefal id a żabawfia^byfa;’ gdyby 
mówifa fofai % Agatis miaf obrać, zailte 
by innie obrał; tegc  .i tylko zapewne 
fię fpodziewam, aje też  fo Zw ażyłam  
y z, i ego wycz^tafafn ferca. Bo cho­
ciaż fię widzi albo rozmawia t  moienii

ipol-
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fp ot niezłe a mi, nie dzieje (Tę te  przędę 
z  taką przyjemnością y nieufpokoie- 
niem ferca iak zemną oczy iego ofo- 
bjiwie. - - - alt! oczy iego mi rz cz 
pewną wyrażały; k to re y ż id n  y infzey 
n.iewyraża’ .̂- y  d i f t y  to Bog, żeby on 
jedyny mnie z  całey liczby w y b ra ł!  
aN yukochańlzy, rzek ła , Agatyfie, nie 
fzczęścieby b y ło ,  być piękną dla k o ­
go  innego nie dla ciebie. Coż za poro 
wnanie do w fzy ftk h y  nafzey m łodzi, 
która mnie Jednym  patrzeniem prze. 
ftrafza ? Zboieckie iey (poyrzęnie fpra 
wuie, jże, drż.ć od ftrachu mufzę A 
gatiś ieft odważnym.,a!e dzikiego nic w 
fobie nte ma: pod famemi zbroiami 
wielką r-prezentu-ieprzyjemność, wiem 
że nie porównane iego będą czyny; ale 
ęoź ieźeli fię w miłości f e n ie  Odmia­
n a 11 ieźeli zrzenica iego padnie na in- 
fzą  w obieraniu ? Ah! myśl ta śm ier­
telne we mnie wzbudza poty-

Cefalida fw:g® nieufpokoienianie 
taiła,  przed Matką. Proś rzekła, proś 
kochana Matko za Iławę Agatifa, a 
profićoraż będziefzza fzczęście fw oiiy  
Córki. W ierzę y  wiem ząpewne, ie  
imię kocha; a czy liż Jego kochać nie 
będę i Wit. i z  ukochana Malko, iak go 
wielce fe r ś i  nasi ęltym uią, Bożkiem 
ieft dla 'polni czyk moich; Widzę-y &&.-■ 
w iem  iak !ą zm kfzane, iak fię zaczer­
wieniają, iak w feręu (ą ftrwoźóne, 
kiedy fię zbliża, fłowo iedne z nft i go 
napełnia one atnbicyą, - - Dobrze,

' rzekła  Matka, kiedy cię kocha, o b ie­
rze ciebie. - - - Obrałby mnie, ż a p e ': 
m n i e ,  odpowiedziała Cephalida, 
gdyby n.iaf pzawo do tego. Ale

Ale ukochana Matko ■ ■ Ale ukochana. 
-Cork® rzekła Matka, przydzie k o lty  y' 
na niego. - - Koley na ■ iego! tli fpu-
fpuściła Cefal i da. oczy. Ab ! tedy 
właśnie będzie'czas! Jako: Córko mo­
ja. Ki ;dy cię kto tłyfzy mówięcą, roi 

, zu m iałby , że fię wfzyfcy ’ dó giepie 
mieć będą, za prędko tama sonie pod 
chlebuiefz. - - - nie podchlebuię fobie; 
y  owfyein.. drżę od ftrachu, Lecz p rze­
cie cłpfyć ieftem fzczę śd w ąi kiedym 
fię temu fpodobafa, ktorigo na z a w fz e  
kochać będę.

Agatis z  fwoiey ftrony dniem p r d  
wyiazdem fwoim na Kampanią rztkf 
do Oyca fwego, byway zdrów ukocha­
ny Rodzicu m oy, Autorze dni moich, 
albo mnie dziś oftątni raz aglą lafz, a l­
bo mnie uyrzyfz naylławni-yfzym  ze 
w(żyftkk*h Synów Samniękich, - i -  - '  
Dobrgeś mOwił Synu in o y s powiedział 
O yc ie ć ,  tak przyftoi fzlachetnemu 
M łodzianowi fwoiego pożegnać Oyca, 
w famcy rzeczy z podziwianiem m o ­
im  wielką w tobie widzę g o r l i ­
wość; Coż za Bogowie onę w ttyoim 
wzbudzaią tlrcu? - - Co za Bogowie 
Rodzicu moy? przyrodzenie y miłość 
żądza ciebie naśladować y z a ­

d łu żyć  Ccfalidę. O rozu m iem »
dobrze/, miłość to fprawuie powiedz 
mi> zda mi fię, żem w id zia ł Cephali- 
dę m iędzy’ fpolniczkami i y  z  dyftyn- 
kcyą, - - -  prawda kochany Rodzicu 
łatwo, ią od drugich rozeznać, - - - a 
wiefzże ty źe i-ijt bardzo piękną ale 
piękną, iak honor y Iława, - - - Zdami 
fię iakobym ią w idział, rzekł O jc ie c  
przycbfcaiąe tym  bardziey Syna; p ię ­

kna
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kna niby niebieft* iak : Nymfa. . Q  
.zawicie czyści N-ymfom wyrzydzifz.,
- - - ledki chód ? - - - ż y w y  "kolor.
- - - iako roża, — . długie wfojfy , 
które famym powab m fy plecione ? 
* - - a oczy  J . y! o gdybyś i j  by ł  wi 
d zia ł,  kiedy on- we wnie w lepiła ,  a. 
potym  ku N k b u  podnioiła niby z wy 
c if f tw o  dla mnie-uprafzaiyc. . . . p ra_

Cephalidf, k to r j  z w k lk j-w fp s n ia fo -  
sejy między w z y f t k f m i  innerni Sa- 
moickiemi Pannami łatw o  poznał. 
O yeiec wiepiai§ć nie co oczy w jy n a  
u waż ł , że gdy przy njey przefzli, 
nalych roialt cała twarz Agatifia v o  
ienn§ zapalona była ź | d z | , y  podo­
bnym fię niby (ta l  firnem u .Mar (owi, 
Zk§d r z :k ł  do niego Oyciec! N uże Sy-- , « ----- w  x\uze sy-

wda wcale ieft Wabigęa: L ecz  będztefz nu poświęć miłości bo ci wielka ieft 
m ia ł  prz Jiwmki w miłości twoi v. - - ozdobg.
-1 - Zaifte Tyfigcami - - oiii ci ia od-
birirg, - - - oni odbiorj; . w pra­
wdzie fię tego obawiam; M łodzi Sa- 
m nitowie odważnemi f§ ludźmi. - - . 
Odw;;żnrmi,..iak chcesz ? to mnie b y .  
łiaymniey n a,martwi. Niechay fię ie. 
dno po la nam. okazy,i. do-zaifuźenia
C e p h a l i j y ,  z a ło ż ę  fię, że  tifty lżylż  o

Prz z niektóry czas źadney nic by­
ło  w Kampanii p o tyczk i ,  ponieważ 
fd n e  W oylk o ,  tylko drugie r.kogno- 
i l o w  l o , a H tmani z obuch (tron 
fzanowati W oyika fiwoic. T y ra  cza- 
fe.m Młodzi ilamnitowie z  wielk§ g or­
l iw ości! żądali potyczki. Ja, rzekł  ie-

mnie - Taiefpon od płaczu daley d e n ^ c z t f t n

radoś ei. O Niebo! iakim nas udaruie- 
cie, darem, kiedy nam miętkie dtiiefz 
fierce to ieft zrzodłem łyftyftkieh cnot 
kochane dziecię,- nap łnialz mię r a ­
dościami. je fzcze  mam tyle fił, 
K am panii iedney mogę być przy to- 
rnny; obiecuj fz mi tyle dpbrego.- że 
p r z y  twoiey Kampanii y  ftawie ofo- 
byście być mu Izę.

W  dzień wyiazdu według zw yczaiu , 
Zgromadziło fię cała W o y lk o  przed 
tnłodemi Samnitami. Stary Teles- 
Json przy fiyoim fzedł Synu. Ha! h&! 
rzekli drudzy S-arcowie Samnit-ow; 
Patrzcie i ,k  m łodym  fię ftaie Tćicftonj 
«t doKgd on z fwoi.m i latami idzie? 
Ra we i e Se, odpowiedział Telefpen na

czy  Pofpoiitey; jakaż to konfuzya bę­
dzie dla mni , kiedy na zadn§ publi- 
czng nie zarobię chwałę, O tak ieft 
rzecz uprzykrzona, ż źadney nam nie 
daig okkazyi, w ktorayby (ię według 
ft.um fwego inogł każdy popijać i nabyć 
(ławy! Jabym w tey Kamp inii cuda 
b y ł  uczynił! Hetman n-ifz, pow ie­
dzieli więkfz| Cześ iy. młodzi Samni- , 
to wie . e tc .  nas za w (łydzie przed na 
fźemi Oblubienica mil, ieżeli fię znami 
wróci go nomu , źadney nie miawfzy 
batalii, rzecz pewna, że o nafzey po- 
W§?piwa odwadze y  fercu,

Mydry Hetman na famyin fto is c ' 
froncie , i ły fz a ł  mowę ich bez żad n e-  
go gniewu, obiecuigc (obie ztyd dwau.„, i t . • . - ..........  ™u, uujctiuae tooie ztau owa

w e’ *SttEls ,nu p o k aza ł  z daleka pożytki; naprzód wrazić meprzyiaęią.

lov,%
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łow i, ż ;  Satpnitowie ( j  albo ffabi. al- * e y .  gdzie będziecie mieli dobra _po-
feo boiaźdwi y w nddzieię tego .  przy- rę do zaflużema Oblubienic Twoich,
■wscść Hetmana R z ym fk ieg o , żeby nio
Uważnie kazał attakować, po drugie, ”  1 ~
przez one wytrzym anie  y  czekanie J£c Aynuacya a Samnickint Maffcń- 
fwoich lu d z i ;  bardziey woicnnj, za- z  Dzieiotu Starego w ie k u , h..flf-
Iić żądzy, oboie mu fię udajto. Rzym- p. tp priyfżfyęb Wiadomościach? 
fili Hetman mowie zaczął  do W oy- 
fka fwego pokazuiąc mu Samnitow,
iakoby fię iuż niż do ucieczki mieli. W y f z f i  z  Drukarni Piarfkiey nowa 
O dw aga R z ym lk a  tryumfuie, zawo- X ifż k a  Kcfiztem J. W . J ,v ć  X  Bifkupa 
ła ł ,  Nieprzyjaciele drżą y  nafizego K how fkiego  a p r a c ą  JM Ć  Pan t Jozefa 
boi§ fię przybliżenia. Uderzcie na . Rpifaniufza Minafowicza J. X- Mći 
nich odważni Rzym ianie, chociaż nie .Sekretarza przetjomaczona z  facińlkie- 
n* pom yślnym  ltaiem y mięyfett, prze- go  pod T y t u łe m  Sum m anufz li tary 
c ięż nam zoftaie pomysmość odwagi, y N a u k i porvfzechney KatoUck'-ey  ̂ na 
k to ia  wfzyftko nadgradza ta nam ieft pytani# rozfozany. Zawiera w Tobie 
■ęiaCna, podamy. Krociutenko wfzyftkis Difiidmtow za.

jrzuty y  fta nie odpowiedzi. Doltanie 
Oto! rzeki W ódz Samnitow do go- iey u P, Nicolai w M arewillu  24

racey y  woiennsy młodzi- fwoiey, oto S^oftaki.
przybliżały  fię; przypuścić onych bli- 0 0 0

Znayduie fig w  JVarjzatvk w Adrejfowy Aukcyi Kantorze, u Jego-Mości pan# 
M ichała  Grola Kommiffarz* Jego Krelen/(kiey M tsci,


